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  – Schu­dłam, tak jak po­wie­dzia­łaś – oznaj­mi­ła roz­pro­mie­nio­na ko­bie­ta, scho­dząc z wagi. Była sze­ro­ka w bio­drach i mia­ła na so­bie czer­wo­ną su­kien­kę, któ­ra do­da­wa­ła jej śnia­dej skó­rze po­ły­sku. Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko do Han­nah.


  – Idzie ci wspa­nia­le, Jo­sie – od­par­ła Han­nah, no­tu­jąc wagę w kar­cie pa­cjen­ta. – Ale mu­sisz się pil­no­wać. Cu­krzy­cę w sta­dium po­cząt­ko­wym na­le­ży trak­to­wać tak samo po­waż­nie. Znasz lu­dzi z cu­krzy­cą typu dru­gie­go i wi­dzisz, jak cier­pią. A ty masz szan­sę so­bie tego oszczę­dzić.


  – Tak wła­śnie zro­bię – za­pew­ni­ła ją Jo­sie. Obie ob­ró­ci­ły się w tej sa­mej chwi­li, za­dzie­ra­jąc gło­wy do góry. Usły­sza­ły war­kot sa­mo­lo­tu. – Dzi­siaj nie ma przy­jęć pa­cjen­tów. Czy ktoś za­cho­ro­wał?


  – To nie jest sa­mo­lot La­ta­ją­cych Le­ka­rzy – za­uwa­ży­ła Han­nah, gdy ma­szy­na zni­ży­ła się do lą­do­wa­nia i moż­na było doj­rzeć jej eks­klu­zyw­ny ka­dłub. Był po­kry­ty świe­cą­cą czar­ną far­bą oraz zdo­bio­ny cha­rak­te­ry­stycz­nie zło­co­ny­mi li­te­ra­mi. – Może to biz­nes­me­ni zwią­za­ni z wy­do­by­ciem ropy lub ktoś w tym ro­dza­ju?


  Jo­sie po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


  – Le­piej, żeby to nie byli oni – od­par­ła. Han­nah wie­dzia­ła, że Jo­sie wy­po­wia­da się jako sza­no­wa­na człon­ki­ni star­szy­zny ple­mie­nia. – Oni mu­sie­li­by naj­pierw do­stać po­zwo­le­nie na wej­ście na na­szą zie­mię. Nikt o to nie pro­sił ostat­nio, ina­czej bym o tym wie­dzia­ła. Ten ktoś z sa­mo­lo­tu, kim­kol­wiek jest, rów­nież musi otrzy­mać od nas po­zwo­le­nie.


  – Może zbo­czył z kur­su – po­wie­dzia­ła Han­nah, ob­ser­wu­jąc lą­do­wa­nie sa­mo­lo­tu w od­da­li. – Może mu się wy­da­je, że wy­lą­do­wał gdzie in­dziej. – Han­nah prze­sta­ła za­sta­na­wiać się nad sa­mo­lo­tem i za­ję­ła się wpi­sy­wa­niem do­dat­ko­wych ka­lo­rii do pla­nu die­ty Jo­sie. Była prze­ko­na­na, że jest na wła­ści­wej dro­dze, by utrzy­mać spa­dek jej wagi. – No i ćwi­cze­nia – do­da­ła. – Spa­ce­ru­jesz co­dzien­nie i uczęsz­czasz na za­ję­cia ru­cho­we z jaz­zem, jak pro­si­łam?


  Ale Jo­sie wy­łą­czy­ła swo­ją uwa­gę i śle­dzi­ła wzro­kiem sta­ry sa­mo­chód te­re­no­wy wy­ru­sza­ją­cy z osa­dy w stro­nę lą­do­wi­ska.


  – Obcy ozna­cza­ją kło­po­ty – wy­mam­ro­ta­ła, prze­czu­wa­jąc coś złe­go.


  – Nie za­wsze – za­opo­no­wa­ła Han­nah. – Jesz­cze mie­siąc temu sama by­łam tu obcą oso­bą.


  Jo­sie skie­ro­wa­ła swój wzrok na nią.


  – Ty i Mic­key ni­g­dy nie by­li­ście obcy, je­ste­ście dla nas jak ro­dzi­na. A ro­dzi­na może nieść ze sobą kło­po­ty, ale nie po­waż­ne kło­po­ty. Prze­czu­wam, że wła­śnie ta­kie przy­le­cia­ły w tym sa­mo­lo­cie. W wa­szym przy­pad­ku nie mia­łam ta­kich prze­czuć.


  Han­nah po­sła­ła Jo­sie przy­ja­zny uśmiech, wie­dząc, że jej sta­now­cze stwier­dze­nie mia­ło ozna­czać kom­ple­ment. Od­kąd przy­by­ła do tej eg­zo­tycz­nej osa­dy tu­byl­ców, Mic­key roz­pro­mie­niał. Chęt­nie uczęsz­cza na za­ję­cia przed­szkol­ne oraz bawi się z in­ny­mi dzieć­mi. Za­jął szcze­gól­ne miej­sce w tej spo­łecz­no­ści. Na­wet je­den czło­nek star­szy­zny ze­chciał mu po­ka­zać ar­ka­na abo­ry­geń­skich ma­lo­wi­deł i ry­sun­ków.


  Mia­ła go wła­śnie na oku, spo­glą­da­jąc przez otwar­ty hol kli­ni­ki. Ry­so­wał pa­ty­kiem po zie­mi u boku star­sze­go męż­czy­zny o si­wym za­ro­ście. A gdy nie był za­do­wo­lo­ny z na­ry­so­wa­ne­go kształ­tu, prze­cie­rał brud­ną zie­mię swo­ją małą dło­nią.


  Czy Mic­key miał ta­lent ar­ty­stycz­ny? Skąd mia­ła to wie­dzieć? A je­śli miał, to co po­win­na w związ­ku z tym zro­bić? Py­ta­nia tego typu na­su­wa­ły się jej na każ­dym kro­ku. Wy­da­wa­ło jej się, że praw­dzi­wy ro­dzic po­wi­nien znać na nie od­po­wie­dzi w spo­sób na­tu­ral­ny. Ale dla niej były one po­tęż­nym zmar­twie­niem.


  Nie mia­ła cza­su dłu­żej się nad tym za­sta­na­wiać, była w koń­cu te­raz w pra­cy. Jo­sie już wy­szła, więc przy­wo­ła­ła Mer­le. Ta jed­nak nie zwró­ci­ła na nią uwa­gi, bo była po­chło­nię­ta śle­dze­niem po­jaz­du zbli­ża­ją­ce­go się do osa­dy. Wiózł ob­ce­go z sa­mo­lo­tu, któ­ry we­dług Jo­sie przy­nie­sie tyl­ko kło­po­ty…


  – Har­ry! – za­wo­ła­ła Han­nah, ma­jąc na­dzie­ję, że na nie­go może li­czyć, bo pew­nie nie bę­dzie tak za­afe­ro­wa­ny owym ta­jem­ni­czym przy­by­szem.


  Męż­czy­zna przy­kuś­ty­kał ocho­czo i usa­dził się przed nią na krze­śle, wy­cią­ga­jąc swo­ją nogę do zba­da­nia.


  – Wy­glą­da to le­piej – po­wie­dzia­ła, od­kry­wa­jąc od­ra­sta­ją­cą skó­rę pod opa­trun­kiem, gdzie wcze­śniej znaj­do­wał się duży wrzód.


  – Bo nie piję gro­gu i od­ży­wiam się wła­ści­wie – po­wia­do­mił ją Har­ry. – Moja żona mówi, że spra­wi mi la­nie, je­śli nie będę prze­strze­gał za­le­co­nej przez pa­nien­kę die­ty. Ona na­praw­dę do­brze go­tu­je. A pa­nien­ka po­tra­fi na­uczyć lu­dzi no­wych na­wy­ków tak, by za­czę­li ich prze­strze­gać. Ja mogę to z pew­no­ścią o pa­nien­ce po­wie­dzieć.


  Han­nah uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Har­ry miał pra­wie osiem­dzie­siąt­kę, więc za­ło­ży­ła, że ktoś, kogo on na­zy­wa „pa­nien­ką”, musi być po­ni­żej pięć­dzie­siąt­ki. Mimo to jego okre­śle­nie za każ­dym ra­zem łech­ta­ło jej ego. Mia­ło to za­pew­ne zwią­zek z fak­tem, że skoń­czy­ła trzy­dzie­sty rok ży­cia w cza­sie po­by­tu w osa­dzie, jed­nak nikt oprócz niej o tym nie wie­dział.


  – Mó­wi­łam, że kło­po­ty! On przy­je­chał do cie­bie.


  Han­nah od­wró­ci­ła się na głos Jo­sie, któ­ra zdą­ży­ła po­wró­cić i sta­nę­ła tuż za jej krze­słem z wo­jow­ni­czo za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Na­wet żoł­nierz uzbro­jo­ny w ka­ra­bin ma­szy­no­wy nie był­by lep­szym straż­ni­kiem niż ona.


  Ta­rik wy­siadł z za­ku­rzo­ne­go auta, roz­glą­da­jąc się wko­ło z nie­do­wie­rza­niem. W jego kra­ju znaj­do­wa­ły się od­lud­ne wio­ski, ale mu za­le­ża­ło na tym, by prze­le­cieć całe mile nad czer­wo­ny­mi pia­ska­mi pu­sty­ni i do­stać się do celu, ja­kim była ta nie­wiel­ka osa­da na koń­cu świa­ta. Była to zbie­ra­ni­na kil­ku­na­stu dom­ków, du­żej szo­py, za­da­szo­nej niby-świe­tli­cy, w któ­rej dzie­ci zbie­ra­ły się wo­kół te­le­wi­zo­ra, co wska­zy­wa­ło na ist­nie­nie ja­kiejś for­my edu­ka­cji, oraz nie­po­zor­ne­go bu­dyn­ku po­ma­lo­wa­ne­go na bia­ło z na­pi­sem „kli­ni­ka” i ta­bli­cą na drzwiach wej­ścio­wych, in­for­mu­ją­cą o dniach i go­dzi­nach przy­jęć.


  Ta­rik udał się wła­śnie do tych drzwi, mimo że były za­mknię­te. Z góry za­ło­żył, że to tam znaj­dzie Han­nah McIn­tosh oraz dziec­ko, któ­re­go tak dłu­go po­szu­ki­wał.


  – To jest pani dok­tor Mac – po­wie­dział je­den z męż­czyzn, wska­zu­jąc w kie­run­ku grup­ki lu­dzi zgro­ma­dzo­nych wo­kół fi­li­gra­no­wej blond ko­bie­ty, któ­ra z od­le­gło­ści zda­wa­ła się przy­po­mi­nać ra­czej dziec­ko niż po­wa­ża­ne­go le­ka­rza.


  Za­tem je­śli to mia­ła­by być Han­nah McIn­tosh, to gdzie był Mika?


  Ta­rik ro­zej­rzał się wo­kół. Zo­ba­czył kil­ko­ro dzie­ci. Nie­któ­re z nich się ga­nia­ły, jed­no wdra­py­wa­ło się mo­zol­nie na psa, inne ry­so­wa­ło po zie­mi. Wszyst­kie dzie­ci wy­glą­da­ją na tu­tej­sze, po­my­ślał Ta­rik. Czyż­by ona zo­sta­wi­ła gdzieś dziec­ko? Czyż­by była aż tak nie­ostroż­na? Nie, tam­ta ga­da­tli­wa ko­bie­ta z Perth po­wie­dzia­ła wy­raź­nie, że oni po­je­cha­li do bu­szu. Więc Mika musi tu być…


  Han­nah przy­glą­da­ła się przy­by­szo­wi. Był wyż­szy niż to­wa­rzy­szą­cy mu męż­czyź­ni. Wy­so­ki, szczu­pły i… wpły­wo­wy? Ob­ser­wo­wa­ła go uważ­nie, gdy zbli­żał się sta­now­czym kro­kiem w jej stro­nę. Miał na so­bie prze­wiew­ną bia­łą ko­szu­lę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, któ­ra fa­lo­wa­ła mu na pier­si pod wpły­wem lek­kiej bry­zy, oraz ciem­ne spodnie. Jego nie­daw­no jesz­cze do­kład­nie wy­po­le­ro­wa­ne mo­ka­sy­ny były już te­raz lek­ko za­ku­rzo­ne. Cały ten strój zda­wał się być nie­od­po­wied­ni do sce­ne­rii au­stra­lij­skie­go bu­szu. Tym bar­dziej jesz­cze rzu­cał się w oczy po­ły­sku­ją­cy ne­se­ser z ciem­nej skó­ry, któ­ry męż­czy­zna niósł w le­wej ręce. Jego oczy w ko­lo­rze wę­gla na­po­tka­ły jej spoj­rze­nie. Han­nah po­czu­ła w gar­dle trud­ną do prze­łknię­cia gulę. Przy­je­chał po Mic­keya, po­my­śla­ła. Wie­dzia­ła to bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. Wez­bra­ła w niej mi­mo­wol­na pa­ni­ka ni­czym fi­zycz­ny ból, ja­kie­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­zna­ła. Po­czu­ła się go­to­wa do dzia­ła­nia.


  – Dok­tor McIn­tosh? – za­py­tał nie­zna­jo­my.


  Był wy­star­cza­ją­co bli­sko, by mo­gła do­strzec wy­raź­ną de­ter­mi­na­cję w jego oczach, wy­zie­ra­ją­cą spod ciem­nych brwi, nie­mal­że uło­żo­nych w li­nii pro­stej. Jej uwa­gę przy­kuł rów­nież pro­sty nos, osa­dzo­ny nad usta­mi, aż zbyt do­brze wy­pro­fi­lo­wa­ny­mi jak na męż­czy­znę, oraz bro­da wska­zu­ją­ca na wro­dzo­ny upór, zresz­tą po­dob­ny do jej wła­sne­go.


  – Je­stem Han­nah – od­par­ła, wy­cią­ga­jąc do nie­go dłoń. Po­czu­ła, że musi ko­niecz­nie wstać, bo ina­czej siła jego uro­ku wgnie­cie ją w sie­dze­nie.


  Poza Jo­sie, któ­ra ni­czym stróż sta­ła cały czas za nią, pa­cjen­ci kli­ni­ki wy­pa­ro­wa­li jak kam­fo­ra, co zresz­tą zwy­kli byli dość czę­sto czy­nić.


  – Na­zy­wam się Ta­rik Sa’idi.


  Nie­zna­jo­my uści­snął jej dłoń i po­czu­ła, jak ustę­pu­je w niej wszel­ka na­dzie­ja na to, że może my­lić się co do nie­go. Sa’idi! Na­zwi­sko się zga­dza­ło. Czy był w po­ło­wie bra­tem Mic­keya? – za­sta­na­wia­ła się Han­nah. Bro­oke wspo­mi­na­ła o dużo star­szym pierw­szym synu swo­je­go męża jako o nud­nym, nie­po­zor­nym męż­czyź­nie. Ten czło­wiek wca­le nie mógł być uzna­ny za nie­po­zor­ne­go.


  – Ja… – za­czął, roz­glą­da­jąc się wko­ło. Czte­rej męż­czyź­ni, któ­rzy przy­je­cha­li z nim z lą­do­wi­ska, zwar­li się za nim. Ko­bie­ty rów­nież ze­bra­ły się w grup­kę. Na­wet nie­któ­rzy pa­cjen­ci po­wró­ci­li do kli­ni­ki w po­szu­ki­wa­niu te­ma­tu do plo­tek. – Czy mo­że­my gdzieś po­roz­ma­wiać na osob­no­ści?


  Na myśl przy­szedł jej po­ko­ik, w któ­rym miesz­ka­li ra­zem z Mic­key­em. Znaj­do­wał się tam tyl­ko je­den re­gał wy­peł­nio­ny je­dze­niem w pusz­kach i pacz­kach, lo­dów­ka po­stę­ku­ją­ca w rogu, bez żad­nych efek­tów w dzia­ła­niu, oraz ich śpi­wo­ry i po­sła­nia na pod­ło­dze.


  – Mo­że­my po­roz­ma­wiać w kli­ni­ce – od­po­wie­dzia­ła. Po chwi­li uda­li się w stro­nę bia­łe­go bu­dyn­ku. Otwie­ra­jąc drzwi do środ­ka, po­czu­ła wy­do­sta­ją­cą się zza nich falę go­rą­ca. – Może tu­taj, w cie­niu bę­dzie le­piej. W środ­ku jest jak w pie­cu. – Han­nah wy­co­fa­ła się jed­nak ze swo­je­go po­my­słu.


  We­szła do bu­dyn­ku po krze­sło, któ­re męż­czy­zna szyb­ko wy­su­nął jej z rąk.


  – Po­zwól, że ja to zro­bię. – Chwy­cił jesz­cze jed­no krze­sło i nio­sąc oba, spoj­rzał mi­mo­wol­nie w stro­nę ga­pią­cych się lu­dzi. Za­uwa­żył, że stop­nio­wo zbli­ża­ją się do nich.


  – Nie­waż­ne, czy usły­szą o czym bę­dzie­my roz­ma­wiać. I tak cała osa­da bę­dzie w mgnie­niu oka wie­dzieć, kim je­steś i po co tu przy­je­cha­łeś.


  Spoj­rzał na nią z lek­kim za­sko­cze­niem, ale przy­tak­nął z nie­mym zro­zu­mie­niem.


  – W moim kra­ju jest po­dob­nie. Nie­raz wy­da­je mi się, że to wiatr wszyst­ko sły­szy i im opo­wia­da.


  To nie­ba­nal­ne po­rów­na­nie zro­bi­ło na niej wra­że­nie i po­zwo­li­ło się przez chwi­lę za­sta­no­wić, czy aby ten męż­czy­zna z tecz­ką biz­nes­me­na nie jest kimś wię­cej, niż jej się na po­cząt­ku wy­da­wa­ło.


  Po­sta­wił krze­sła w nie­wiel­kim cie­niu i ski­nął na nią. Po­cze­kał, aż usią­dzie obok nie­go, po czym ob­ró­cił się w jej stro­nę.


  – Znasz moje na­zwi­sko?


  – Tak, roz­po­zna­ję na­zwi­sko Sa’idi – przy­zna­ła Han­nah. Do­pa­dła ją strasz­na myśl i… wiel­kie po­czu­cie winy! Za to, że nie uzna­ła bez­pie­czeń­stwa swo­jej sio­stry za prio­ry­tet. – Czy z Bro­oke wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.


  – Two­ja sio­stra mie­wa się do­brze. A przy­naj­mniej mie­wa­ła się, gdy ją ostat­ni raz wi­dzia­łem. Praw­do­po­dob­nie jest te­raz w We­ne­cji, gdzie szu­ka ja­kiejś po­sia­dło­ści do ku­pie­nia.


  – To dla niej ty­po­we! – skwi­to­wa­ła Han­nah i po­czu­ła ulgę, gdyż za­kła­da­ła naj­gor­sze. Po­zwo­li­ła so­bie na­wet na nie­znacz­ny uśmiech, mimo że ton, z ja­kim przy­bysz o tym opo­wie­dział, był wię­cej niż śmier­tel­nie bez­na­mięt­ny.


  Za­mi­ło­wa­nie sio­stry Han­nah do na­by­wa­nia an­ty­ków ugrun­to­wa­ło w Ta­ri­ku ne­ga­tyw­ne na­sta­wie­nie do jej oso­by. Jed­nak jego pierw­sze wra­że­nia zwią­za­ne z tą ko­bie­tą za­sko­czy­ły go w ta­kim sa­mym stop­niu jak oko­licz­no­ści, w ja­kich ją od­na­lazł. Han­nah róż­ni­ła się tak bar­dzo od swo­jej pięk­nej, olśnie­wa­ją­cej i jak­że ma­ni­pu­lu­ją­cej wszyst­ki­mi sio­stry, któ­ra na do­da­tek była jesz­cze nie­przy­zwo­icie próż­na. W przy­pad­ku Han­nah McIn­tosh, jej fi­li­gra­no­wa bu­do­wa oraz mała twarz oto­czo­na ja­sny­mi lo­ka­mi, nie­wy­róż­nia­ją­ce się ce­chy fi­zycz­ne, może z wy­jąt­kiem sze­ro­kich sza­rych oczu, wska­zy­wa­ły na cał­ko­wi­cie zwy­czaj­ną ko­bie­tę, któ­ra jed­nak po­wo­do­wa­ła w nim bu­rzę emo­cji. A może to ota­cza­ją­ca ich sce­ne­ria tak go na­stra­ja­ła?


  – Czy to z po­wo­du oba­wy o bez­pie­czeń­stwo Miki wy­bra­łaś tak od­lud­ne miej­sce na wy­ko­ny­wa­nie swo­jej pra­cy? – za­py­tał.


  – Oba­wa o bez­pie­czeń­stwo Mic­keya? – Han­nah po­czu­ła się cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­na i wie­dzia­ła, że to było po niej wi­dać. – Dla­cze­go mia­ła­bym się oba­wiać o jego bez­pie­czeń­stwo?


  – Prze­cież to dla­te­go jest z tobą, czyż nie? – Jego ciem­ne oczy ob­ser­wo­wa­ły ją wni­kli­wie. Po­czu­ła się nie­wy­god­nie. Nic jed­nak nie od­po­wie­dzia­ła, bo za­pa­mię­ta­ła ze swo­je­go szko­le­nia, że lu­dzie nie lu­bią ci­szy w roz­mo­wie i są w sta­nie po­wie­dzieć wię­cej, niż za­mie­rza­li na po­cząt­ku, żeby ją tyl­ko prze­ła­mać. – To dla­te­go two­ja sio­stra go do cie­bie przy­sła­ła.


  Han­nah pa­trzy­ła na nie­go z nie­mym wy­ra­zem twa­rzy. Ci­sza, któ­ra mię­dzy nimi za­pa­dła, nie mia­ła wca­le nic wspól­ne­go z psy­cho­lo­gicz­nym utrzy­ma­niem prze­rwy w roz­mo­wie, lecz wy­ni­ka­ła z jej głę­bo­kie­go za­kło­po­ta­nia.


  – Chcesz mi więc po­wie­dzieć, że on jest w nie­bez­pie­czeń­stwie? – za­py­ta­ła w koń­cu sta­now­czo. – Kto mógł­by skrzyw­dzić ma­łe­go chłop­ca i… po co?


  Ta­rik zmarsz­czył brwi i za­ci­snął usta tak, że uło­ży­ły się w pła­ską li­nię.


  – Ja nie mam na my­śli dziec­ka, tyl­ko syna two­jej sio­stry. Mika – tak mu na imię, jak się do­my­ślam – ma czte­ry lata i jest dru­gim sy­nem mo­je­go wuja, szej­ka z Su­le­ili. Jak do­wie­dzia­łem się od two­jej sio­stry, po śmier­ci jej męża i rów­nież wkrót­ce po uro­dze­niu Miki wy­ru­szy­ła ona w po­dróż do Włoch, by, jak utrzy­my­wa­ła, uko­ić ból po śmier­ci męża. Po ja­kimś cza­sie, kie­dy już zdą­ży­ła po­znać oko­licz­ną spo­łecz­ność, a Wło­si po­zna­li ją, za­czę­to o niej my­śleć jak o bo­ga­tej ko­bie­cie. To po­tę­go­wa­ło u niej strach, że Mika może zo­stać po­rwa­ny. Za­tem po­sta­no­wi­ła wy­słać go pod opie­kę swo­jej sio­stry i mat­ki miesz­ka­ją­cych w Au­stra­lii. Ty je­steś jej sio­strą, jak się do­my­ślam?


  Han­nah po­ki­wa­ła twier­dzą­co gło­wą. Wy­po­wiedź męż­czy­zny ude­rzy­ła ją do tego stop­nia, że za­mil­kła w roz­ter­ce, co ma po­wie­dzieć. Czy Bro­oke na­praw­dę oba­wia­ła się o bez­pie­czeń­stwo Miki? Czy też wy­my­śli­ła tę hi­sto­rię, by uspra­wie­dli­wić po­rzu­ce­nie sze­ścio­ty­go­dnio­we­go wów­czas dziec­ka?


  – Za­tem dziec­ko jest z tobą? – upew­nił się męż­czy­zna. Han­nah po­now­nie kiw­nę­ła twier­dzą­co. – To naj­waż­niej­sze. Przy­je­cha­łem wła­śnie po nie­go. Je­den z jego ku­zy­nów, Fah­rid, odzie­dzi­czył tron po moim zmar­łym wuju, ojcu Miki. Nie­ste­ty zgi­nął nie­daw­no w wy­pad­ku mo­to­cy­klo­wym. W świe­tle po­wyż­sze­go Mika sta­je się je­dy­nym spad­ko­bier­cą. Mam ze sobą od­po­wied­nie do­ku­men­ty oraz pasz­port, by się wy­le­gi­ty­mo­wać, jak rów­nież li­sty od praw­ni­ków ro­dzi­ny. Mam tak­że prze­tłu­ma­czo­ną ko­pię te­sta­men­tu wuja, w któ­rym wy­zna­cza swo­ich ko­lej­nych spad­ko­bier­ców. Wszyst­kie tłu­ma­cze­nia są ostem­plo­wa­ne przez no­ta­riu­sza w kon­su­la­cie au­stra­lij­skim w Su­le­ili jako zgod­ne z tre­ścią ory­gi­na­łów.


  Ta­rik otwo­rzył swój ne­se­ser, by po­ka­zać Han­nah jego za­war­tość. Lecz ona nie od­wa­ży­ła się wy­jąć żad­ne­go do­ku­men­tu, bo wie­dzia­ła, że drże­nie rąk od razu zwró­ci jego uwa­gę.


  – Wie­rzę w ich ory­gi­nal­ność – po­wie­dzia­ła z na­dzie­ją, że za­brzmi w spo­sób o wie­le bar­dziej zrów­no­wa­żo­ny, niż ją było na to stać w tej chwi­li. – Ale nie mo­żesz tak po pro­stu go stąd za­brać, nie w ten spo­sób.


  Ta­rik zmarsz­czył brwi. Czyż­by wy­czuł w jej gło­sie pa­ni­kę? Czy też nie przy­wykł do tego, by mu się sprze­ci­wia­no?


  – Wy­da­je mi się, że wła­śnie na pod­sta­wie tych do­ku­men­tów mogę go za­brać – oznaj­mił, ma­cha­jąc pa­pie­ra­mi w jej kie­run­ku. – Jak już mó­wi­łem, zo­sta­łem wy­zna­czo­ny jako jego praw­ny opie­kun. Nie py­taj mnie dla­cze­go ja, bo nie wiem. Ale jako przy­szły wład­ca Mika ma po­zo­stać od te­raz pod moją ku­ra­te­lą. Mu­sisz zro­zu­mieć, że sko­ro tak ma być, to musi za­miesz­kać ze mną.


  Han­nah po­trzą­snę­ła ener­gicz­nie gło­wą. Zbie­ra­ło się jej na wy­mio­ty. Cała ta sy­tu­acja wy­da­ła się jej tak nie­smacz­na, że po­czu­ła jak­by gulę wzbie­ra­ją­cą w gar­dle. Pod bluz­ką czu­ła za­le­wa­ją­cy ją pot. Uświa­do­mi­ła so­bie, że wła­śnie roz­gry­wa się przy­szłość Mic­keya, i musi przy­stą­pić do kon­fron­ta­cji, któ­rej tak bar­dzo nie lu­bi­ła.


  Ob­ser­wu­jąc swo­je­go „wro­ga”, do­szła do wnio­sku, że jego twarz nie zdra­dza nic po­nad to, co usły­sza­ła od nie­go w roz­mo­wie, czy­li o moc­nym po­sta­no­wie­niu za­bra­nia Mic­keya.


  – Czy prze­my­śla­łeś swo­ją de­cy­zję do­kład­nie? – za­py­ta­ła. Po­wsta­ła, by za mo­ment ner­wo­wo prze­cha­dzać się wzdłuż ścia­ny kli­ni­ki. – Czy ty wiesz coś o opie­ce nad dzieć­mi? Po­sia­dasz wła­sne dzie­ci? Znasz się na psy­cho­lo­gii dziec­ka? Czy nie zda­jesz so­bie spra­wy, że dziec­ko to nie ro­śli­na, któ­rą moż­na ła­two prze­sa­dzić z jed­ne­go miej­sca w dru­gie? Ty je­steś dla Mic­keya ob­cym, a żad­ne dziec­ko nie zgo­dzi­ło­by się opu­ścić do­brze zna­ne­go so­bie miej­sca i pójść tam, gdzie obcy mu każe. Czy za­sta­no­wi­łeś się choć przez chwi­lę, ja­kie spra­wisz mu cier­pie­nie, za­bie­ra­jąc go od je­dy­nej mat­ki, któ­rą zna? To może po­zo­sta­wić w nim nie­od­wra­cal­ne zmia­ny emo­cjo­nal­ne. – Han­nah za­trzy­ma­ła się przed nim. – Mo­żesz mi po­ka­zać do­ku­ment, jaki ci się tyl­ko żyw­nie po­do­ba, pa­nie Sa’idi, lecz Mic­keya nie od­bie­rzesz mi bez wal­ki – do­da­ła.


  Ta­rik przy­glą­dał się tej fi­li­gra­no­wej ko­bie­cie, któ­rej każ­dy mię­sień wska­zy­wał na go­to­wość do praw­dzi­wej kon­fron­ta­cji. Nie bar­dzo ro­zu­miał jej in­ten­cje, ale miał pew­ność co do rze­czy­wi­stej wście­kło­ści w jej gło­sie.


  – Nie je­stem ani cał­kiem po­zba­wio­ny uczuć, ani głu­pi – po­wie­dział chłod­nym to­nem. Coś za­czy­na­ło nie­po­ko­ić go w tej ko­bie­cie, choć nie wie­dział jesz­cze co. – Przy­wio­złem ze sobą Mar­lee, do­świad­czo­ną i sza­no­wa­ną opie­kun­kę do dzie­ci. Ona bę­dzie się nim opie­ko­wać. – Ta­rik za­wie­sił głos i ro­zej­rzał się wo­kół. – Na pew­no do­sta­nie lep­szą opie­kę niż w tym miej­scu – do­dał, lecz po chwi­li po­ża­ło­wał swo­ich słów. Uświa­do­mił so­bie, że użył chwy­tu po­ni­żej pasa, któ­ry su­ge­ro­wał­by po­gar­dę dla za­sta­nych tu wa­run­ków. On sam wy­cho­wał się w luk­su­sach, ale z cza­sem, gdy do­ra­stał i po­zna­wał swój kraj w licz­nych po­dró­żach, prze­ko­nał się, iż lu­dzie mogą cie­szyć się ra­do­ścią i speł­nie­niem, wio­dąc pro­ste ży­cie. Jego „prze­ciw­nicz­ka” nie do­strze­gła jed­nak tego afron­tu, tyl­ko usil­nie wpa­try­wa­ła się w nie­go, jak­by mó­wił do niej w ob­cym ję­zy­ku.


  – Przy­wio­złeś ze sobą nia­nię?! I uwa­żasz, że to wy­star­czy? – za­py­ta­ła Han­nah. Tym ra­zem to Ta­rik po­ki­wał gło­wą dla nie­me­go po­twier­dze­nia. Prze­stał na­dą­żać za to­kiem ich roz­mo­wy, ale po­my­ślał, że może wkrót­ce po­zna jej fi­nał. Po pię­ciu dniach po­szu­ki­wań Han­nah McIn­tosh w tym roz­le­głym kra­ju na­uczył się, że i tak wszyst­ko prę­dzej czy póź­niej znaj­dzie swój fi­nał. – Uwa­żasz, że nia­nia może mu za­stą­pić ko­bie­tę, któ­ra go wy­cho­wy­wa­ła, od­kąd miał sześć ty­go­dni? – kon­ty­nu­owa­ła Han­nah. – Czy ta „do­świad­czo­na” opie­kun­ka do dzie­ci nie po­wia­do­mi­ła cię, że taka dra­stycz­na zmia­na u ma­łe­go dziec­ka może spo­wo­do­wać po­waż­ną psy­chicz­ną blo­ka­dę, nie wspo­mi­na­jąc o ca­łym emo­cjo­nal­nym ob­cią­że­niu, je­śli zo­sta­nie za­bra­ny do ob­ce­go kra­ju i zu­peł­nie ob­cych lu­dzi? Czy ona ci nic ta­kie­go nie mó­wi­ła? Za­kła­dam, że nie! Bo prze­cież kto od­mó­wił­by po­dró­ży do Au­stra­lii czar­no-zło­tym od­rzu­tow­cem, oka­zji do po­by­tu w luk­su­so­wych ho­te­lach i kosz­to­wa­nia róż­nych po­traw, a przy tym jesz­cze pew­nie do­sta­nie za to wy­na­gro­dze­nie?!


  – On miał wte­dy tyl­ko sześć ty­go­dni?! – za­py­tał Ta­rik zdzi­wio­ny.


  Han­nah nie prze­sta­ła za­rzu­cać go py­ta­nia­mi re­to­rycz­ny­mi. Lecz Ta­rik prze­stał jej słu­chać, tak bar­dzo za­afe­ro­wa­ny wie­kiem Mic­keya, gdy zo­stał od­da­ny tej ko­bie­cie do wy­cho­wa­nia. Do jego uszu do­szła jesz­cze tyl­ko jed­na in­for­ma­cja o tym, że Han­nah na­zwa­ła się je­dy­ną mat­ką, jaką dziec­ko w ogó­le zna­ło.


  – Dla­cze­go tyl­ko sześć ty­go­dni? – na­le­gał na jej od­po­wiedź, któ­rej nie otrzy­mał. W jed­nej chwi­li twarz Han­nah stra­ci­ła ja­ki­kol­wiek ko­lo­ryt, jaki jesz­cze w niej było wi­dać. Szyb­ko wy­cią­gnął rękę w jej kie­run­ku, żeby uchro­nić ją przed osu­nię­ciem się na zie­mię.


  – Usiądź – za­żą­dał. – Włóż gło­wę mię­dzy ko­la­na!


  Po­pchnął jej gło­wę lek­ko w dół. Zro­bił to na wy­pa­dek, gdy­by była na tyle sła­ba, żeby nie zro­zu­mieć jego na­ka­zu. Czy­niąc to, po­czuł mięk­kość jej lo­ków pod pal­ca­mi.


  – Od­dy­chaj głę­bo­ko! – na­ka­zał Ta­rik.


  Zo­ba­czył, jak prze­wiew­na bluz­ka, któ­rą mia­ła na so­bie, za­czę­ła się pod­no­sić. Ro­zej­rzał się z my­ślą, że ktoś bę­dzie w po­bli­żu, żeby przy­nieść wody. Jed­nak ni­ko­go nie było w za­się­gu wzro­ku. W kli­ni­ce na pew­no znaj­dzie wodę.


  – Zo­stań tu – do­tknął lek­ko jej ra­mie­nia, by ze­chcia­ła po­słu­chać ko­lej­ne­go na­ka­zu, za­nim on pój­dzie po wodę. W bu­dyn­ku kli­ni­ki zna­lazł szklan­kę, któ­rą na­peł­nił wodą ze sto­ją­ce­go ba­nia­ka z fil­trem. Ko­bie­ta wciąż sie­dzia­ła, gdy po­wró­cił, z wi­docz­niej­szym ko­lo­ry­tem na po­licz­kach i sła­bym uśmie­chem na ustach.


  – Z Lo­obym też tak było – wes­tchnę­ła Han­nah. Wy­czy­ta­ła brak zro­zu­mie­nia na jego twa­rzy, po czym przy­stą­pi­ła do wy­ja­śnia­nia. – Bro­oke w dzie­ciń­stwie mia­ła psa o tym imie­niu. Pró­bo­wa­łam go wy­szko­lić w sia­da­niu i wsta­wa­niu na ko­men­dę. Nie na­uczył się tego wca­le. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go nie­śmia­ło, nie wie­dząc, czy do­strze­że coś za­baw­ne­go w jej opo­wie­ści. Nie do­strzegł jed­nak. Nie mógł się na­dzi­wić, że tej ko­bie­cie ze­bra­ło się na ro­bie­nie żar­tów. Na brak re­ak­cji z jego stro­ny Han­nah spo­chmur­nia­ła. – Nie by­łam kon­se­kwent­na w tre­no­wa­niu go – przy­zna­ła z przy­kro­ścią. – On wie­dział o tym, że i tak do­sta­nie ode mnie her­bat­ni­ka, na­wet je­śli nie zro­bi cze­goś po mo­jej my­śli.


  Psy? Her­bat­ni­ki? – py­tał się w du­chu Ta­rik. Czyż­by po­wie­rzo­na mi mi­sja od­na­le­zie­nia chłop­ca za­pro­wa­dzi­ła mnie w ja­kiś inny wy­miar cza­so­prze­strze­ni? Ro­zej­rzał się wko­ło, by do­strzec kil­ka śnia­dych twa­rzy miesz­kań­ców osa­dy, wy­glą­da­ją­cych zza po­dłuż­nych drzew. Lek­ki wiatr wznie­cał w tej ci­szy czer­wo­ny pia­sek wi­ru­ją­cy­mi ru­cha­mi. W od­da­li do­strzegł sta­do du­żych pta­ków – może stru­si – sa­dzą­cych su­sa­mi na swo­ich dłu­gich no­gach. Czy stru­sie nie wy­stę­pu­ją przy­pad­kiem w Afry­ce? – po­my­ślał. To wszyst­ko jest ja­kimś nie­re­al­nym prze­ży­ciem…
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